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Spotkamy się już w najbli 
siq sobotę, 8 maja, a rozsta- 
niemy dopiero po tygodniu. 
Tak dlugo będzie trwało na- 
sie wspólne Święło Prasy 
Młodzieżowej i Sportowej re- 
prezentowanej przez 40 pism 
wydawanych w Młodzieżowej 
Agencji Wydawniczej. 

Będziesz Drogi Czytelniku 
miał w czym wybierać i prze- 
bierać! Cieka Cię moc nie- 
spodzianek i atrakcji! Spe- 
cjalnie dla Ciebie i innych 
zostało przygotowanych aż ok 
40 imprez! 

Przede wszystkim serdecznie 
Cię zapraszamy na atrakcyj- 
ne imprezy naszej gozety — 
na wystawę, spotkanie z Tytu- 
sem i Kleksem. Dokładne ter 
miny i miejsca imprez „Świata 





- wersytetu. 


Miodych” podamy w następ 
nym numerze. 

Diisiej uchylamy rąbka ta- 
jemnicy zachęcając Cię do 
przyjścia na widowisko plene- 
rowe pt. „Światlo i dźwięk”, 
które będzie wystawione 8 
maja o godz. 21.00 na dzie- 
drińcu Uniwersytetu im. Miko- 
laja Kopernika. Nie przegap 
tei koncertu laureatów — „De- 
biuty Opole 76* w auli Uni- 
Przy okazji w tej 
samej auli obejrzysz Ogólno- 
polską Wystawę Fotografii 
Prasowej. „Sztandar Młodych" 
zaprasza Cię na wystowę sa- 





tyryków „Śmiej się razem 1 
nami”, a „Motywy” na kon- 
cert „Śpiewających szóstek”. 





Jeśli interesują Cię modele 
plywające, to nie omiń bose- 


Młodzieżowa Rada 


KATOWICE (HSI). Z ini 
cjatywy Komendy Chorągwi 
w Katowicach powstało tzw. 
Młodzieżowa Rada Lektorów. 
Jej członkami sa horcerze. 
uczniowie szkól ponadpodsto- 


wowych, którzy będa prowa- 
zojęcia w Klubach Mło 
dych Wiedzy 
Spoleczno-Politycznej, Dysku 
szczepach, dru 





Racjonalistów, 


syjnych oraz 


żynach i innych zespołach 


HARCERZE 
Z TUROŚNI KOŚCIELNEJ 
MAJĄ SWÓJ STADION! 


ŁAPY (HSI). Latem 1975 1 
w Turośni Kościelnej oddano 
do użyłku Gminny Stadion 
Sportowy. Przy jego budowie 
pomagali uczniowie miejsco- 
wej szkoly | podstawowej, 
wśród których było wiele har- 
cerek i harcerzy, którzy no 
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placu budowy spędzili wiele 
godzin. Drużyna  horcerska: 
postanowiła objąć, stadion 
stałym „patronatem”. Dbaja 


o czystość oraz o utrzymanie 

porządku, a podczas różnych 

zowodów pelni dyżury. 
Boiena Dryl 


KADOM (PAP). $i 
kopalnie piasku.  kamie 
niołomy, w których od lat 





nikt już niczego nie wy- 
dobywa, straszą .,ksi 
cowym krajobrazem”. A 
przecież tereny te można 
zagospodarować. _ Tam. 
gdzie nie jest możliwe 
przywrócenie ich rolnic- 
twu wyrośnie las. Do 1980 
roku w okolicach Szyd- 
łowca i Wierzbicy zagos- 
podarowanych będzie w 
ten sposób 7 tys. ha zie- 
mi. W dawnych wyrobis- 
kach powstaną parki. 
(ep) 

















przeczytajcie na str. 2 





SWIETO PRASY MŁODZIEŻOWEJ 
ISPORTOWEJ M TORUN-1976 


nu klimatycznego przy ul. Ga- 
garina, gdzie odbędzie si 
pokaz. Emocje czekają też na 
Ciebie na stadionie sporto- 
wym. Będziesz miał takie oka- 
zję spotkać się 1 trenerem, 
Kazimieriem Górskim. 





Na Starym Mieście obej- 
nysz wielkie widowisko ulicz- 
ne pt. „Księżniczka Turandot", 
a zwolennicy szorad będą mo- 
gli wziąć udzial w „Turnieju 
iobawnym 0 puchor_ prze- 
stawny”. 





Mamy nadzieję, ie zdoła: 
liśmy Cię zachęcić do wspól: 
nej 1 nami zabawy w Toru- 
niu. A zotem do zobaczenia 
8 maja w Toruniu o godz. 
12.00 w Młodzieżowym Domu 


Kultury. (bs) 


Lektorów 


młodzieży harcerskiej i nie- 
zorgonizowonej. W romach 
przygotowań przewidziano 2 
spotkania śródroczne człon 
ków MRL oraz obóz naukowo 
szkoleniowy w Jurze Krakow 
sko-Czestochowskiej. (dak) 


W 50 Studenckich Krę- 
gach Instruktorskich, dzia- 
lających przy wyższych u- 
czelniach. w kraju, skupio- 
nych jest okola 3000 stu- 
dentów, instruktorów har- 
cerskich. Prowadzą oni 
drużyny zuchowe i harcer- 
skie, pracują w * komen 
dach, hufcach i chorqg 
ZHP. Z SKI rekrutuje się 








Z wyższej 
uczelni 
na 
harcerską 
zbiórkę 


takie wielu opiekunów 
młodzieży biorącej udzial 
w letnich akcjach ZHP m. 
in. w operac| jeszcza- 
dy 40”, regionalnych har- 
cerskich akcjach społecz- 
no-gospodorczych. Duże 
pole do działania instruk- 
łorzy ZHP — sluchacze 
wyiszych uczelni — mają w 
drużynach i klubach spec- 
jalnościowych Harcerskiej 
Slużby Polsce Socjalistycz- 
nej. Spora grupa studen- 
stów w ramach działalnoś- 
ci ZHP podejmuje takie 
lunkcje młodzieżowych 
kuratorów spolecznych. 


łach) 





HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


WIAT 
MEOCDYCH 
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TA WSPANIAŁA ZABAWĄ 
POD KOSZEM... 


Kiedy wybiegną do hali sportowej i na boisku staną twarzą w twarz wyda- 


je się, że jedna drużyna jest prawie lustrzanym odbiciem drugi Chociaż 
dziewczęta ró: się barwą kostiumów, wzrostem, kolorem oczu i włosów, 
mają w sobie coś, co je upodabnia. To „coś” zabłyśnie dopiero w całej kra- 
sie po ostrym gwizdku sędziego nakazującym rozpoczęcie gry. roz- 
Pryśnie się zwarty krąg i ruszy w tan swoisty balet... Dalszy ciąg na str. 3 











Zdjęcie: CAF 





Y, młodzi, stajecie w obliczu 
zadań nie mniej trudnych i 
złożonych, choć jakościowo 
innych niż te, które były udziałem 
Waszych rodziców. Powołaniem i 
sensem Waszego życia będzie zbu- 
dować rozwinięte społeczeństwo so- 
cjalistyczne w naszym kraju, wyko- 
rzystać w pełni możliwości rewolu- 
cji naukowo-technicznej, zapewnić 
zwycięstwo zasad socjalizmu we 
wszystkich dziedzinach życia społe- 
cznego. Liczymy mna Waszą mło- 
dzieńczą pasję, na Wasze kwalifika- 
cje i pracowitość w realizacji tego 
historycznego zadania (...) 

We współczesnym świecie trwa 
zacięta wałka dwu ideologii, a jed- 
nocześnie ostra rywalizacja o wyż- 
szy poziom rozwoju gospodarczego, 
o wyższy potencjał nauki i techni- 
ki. Kto pozwoli sobie na opieszałość, 
poprzestanie na małym, kto wyzna- 
czy sobie wyłącznie doraźne cele, ten 
pozostanie w tyle. Nas nie stać na 
zwolnienie kroku (...) 

Namawiam więc gorąco — niech 
każdy młody Polak sięga po sukces, 


po mistrzostwo w pracy, po lepsze 
wyniki w nauce i pomyśli, co wię- 
cej i lepiej może zrobić dla Ojczyz- 
ny. Potrzebujemy młodych mistrzów 
techniki i mistrzów gospodarności, 
wzorowych rolników, przodujących 
uczniów i studentów, wyróżniają- 
cych się brygad w socjalistycznym 


MLELDRUUABUŚSUIOEUGHIAKTOT BLI 412) 


zmagających się 2 trudnościami. Ro- 
aumnie korzystających z praw so- 
cjalistycznej demokracji i rzetelnie 
wypełniających obowiązki wobec 
państwa, narodu, kolektywu, rodzi- 
NY (...) 

Cenimy na równi wszystkie so- 
cjalistyczne związki młodzieży, któ- 





(Fragmenty przemówienia Edwarda Gierka) 


współzawodnietwie pracy, żołnierzy 
reprezentujących wysoki poziom 
wyszkolenia. Potrzebujemy ludzi ak- 
tywnych i prawych, rzetelnych i 
konsekwentnych, pragnących zrobić 
wiele nie tylko dla siebie, lecz i dla 
innych. Potrzeba nam wszędzie, w 
każdym miejscu pracy, w codzien- 
nym życiu, ludzi mądrych, podejmu- 
jących nowe zadania i' odważnie 





re skupia Federacja. Każdy ż nich — 
Związek Socjalistycznej Młodzieży 
Polskiej, Związek Harcerstwa Pól- 
skiego i Socjalistyczny Związek Stu- 
dentów Polskich — ma do spełnie- 
nia ważne zadania i obowiązki w 
swoim środowisku działania, Macie 
ambitny, sprawdzony w praktyce 
program, macie spójny i trwały mo- 
del ruchu młodzieżowego. Warunki 
stwarzane przez państwo a także 








oczekiwania spoleczne i życzliwy 
klimat sprzyjają Wam (. 
Być czlonkiem socjalistycznego 


związku młodzieży niech oznacza go- 
rący patriotyzm, głęboka miłość do 
Polski i racjonalne pojmowanie in- 
teresów narodu. Być członkiem s0- 
cjalistycznego związku młodzieży 
niech oznacza przodownictwo w 
nauce i pracy, nowatorstwo w my- 
śleniu, wzorową postawę obywatel. 
Ską (...) A 

Niech Wasza działalność sprawi, by 
związki Wasze były lubiane przez 
młodych, bliskie ich radościom i 
klopotom. Niech kształtują wśród 
całego młodego pokolenia tak nie- 
zbędne cechy i wartości jak uczci- 
wość, skromność, koleżeństwo i u- 
miejętność cieszenia się życiem (...) 

Sięgajcie po wysokie cele! Sta- 
wiajcie sobie najwyższe wymagania 
w pracy i nauce! Dajcie Polsce jak 
najwięcej! Niech Wasza żarliwość 
i umiejętność tworzą nowe, pomna- 
żają dorobek naszego narodu! Żyjcie 
godnie i mądrze! Życzę Wam tego 
ż całego serca. 








iqzek Socjalistycznej Mlodz 
| wspólną walką twory lepszy 


ra w dniu obrad Kongresu Młodzieży 
Polskiej kilkakrotnie rorbrzmiewała w 
Sali Kongresowej Pałacu Kultury i Nou- 
ki w Warszawie, śpiewana spontanicz- 
priex ponad dwa tysiące 
łów i kilkuset zaproszonych gości 









[p EPREZENTACYJNA szalu, s 
JĄ żąca poważnym obradom, ni 

4 często w czasie swej ponad 
dwudziestoletniej historii była św 
dkiem tak wesołego, pełnego we: 
wy i humoru zgromadzenia. Przed 
rozpoczęciem obrad poszczególne de- 
legacje wznosiły rymowane okrzyki. 
„Płocka młodzież pracowita całą Pol- 
skę dzisiaj wita”, „Hej, Zielona Gó- 
ra, co się z Wami dzieje — tyle 
słodkich dziewcząt, a wino kwaśnie- 
je", „Od warszawskich robotników 
pozdrowienia dla rolników" — 16 
tylko niektóre z nich. Zaczęło się 


























Zdzislaw Kurowski otwiera obrady Kon- 
gresu, Zdjęcie: J. Lopuszyński 


nawet coś w rodzaju współzawodni 
ctwa, Było przy tym dużo śmiechu 
humoru — taki słowno-dowcipny ob- 
jaw integracji. 


Lecz oto za minutę dziewiąta roz- 
brzmiał hejnał w wykonaniu 16 fan- 
farzystów. Na salę wszedł EDWARD 
GIEREK, gorąco witany przez mło- 
dzież, a wraz z nim PIOTR JARO- 
SZEWICZ, członkowie Biura Polity- 
cznego | Sekretariatu KC oraz rzą- 
du. 

Kiedy umilkły owacje, na scenę 
wywoływano kolejno sztandary: Pol- 
skiej Partii Robotniczej, przekazany 
młodzieży na Zlocie w Katowicach, 
Związku Walki Młodych, Związku 
Młodzieży Polskiej, wreszcie sztan- 
dary organizacji młodzieżowych 
zrzeszonych w Federacji Socjalisty- 
cznych Związków Młodzieży Pol- 
skiej. 


Poczty sztandarowe stanęły na es- 
tradzie. Salę wypełnia melodia 
Hymnu Narodowego. Patrząc na 
stojących na baczność delegatów 
i na poczty sztandarowe nie sposób 
było oprzeć się refleksji, iż mimo 
kolejnych reorganizacji działaniom 
polskiej młodzieży zawsze przyświe- 
cał jeden cel — być współtwórcą so- 
cjalistycznych przemian w kraju, a 
widoczne na scenie sztandary to 
jakby kronika, burzliwych, lecz za- 
wsze ambitnych dziejów polskiego 
ruchu młodzieżowego. 


I do tych właśnie tradycji nawią- 
zał w swym przemówieniu I sekre- 
tarz KC PZPR, tow. Edward Gie- 
rek, kiedy wśród serdecznych owacji 
wygłosił przemówienie, będące we- 
zwaniem do ambitnych zadań i do 
kontynuowania dzieła, które zaczęli 








nasi ojcowie, A że wezwanie to 
wzięli sobie delegaci do serca, świad- 
czy o tym najlepiej dyskusja, jaka 
się potem rozpoczęła. 

Releracie | Progranowym 

przewodniczący Rady Gł 

nej Federacji Socjalisty 
nych Związków Młodzieży Polskiej. 
ZDZISŁAW KUROWSKI przedsta- 


















wił główne zadania stoj przed 
polskim ruchem  młod: ywym. 
„Prowadzimy nasze obrady — po- 





wiedział — zespoleni wspólnymi dą- 
niami przyspieszania socjalistyć 
nych przeobrażeń, pragnieniem po- 
święcenia całej naszej energii, wie- 
dzy, zapału i inicjatywy dla dalsze 
go rozwoju i umacniania Ojczyzn; 
Jednością silni — razem, w jednym, 
patriotycznym — [roncie — młodzież 
robotnicza, chłopska, ucząca się i 
wojskowa, zorganizowana i niezor- 
ganiżowana — podejmujemy ambit- 
ny program urżeczywistnienia idea- 
łów. socjalizmu”. 








Mówił o tym, że perspektywa roz- 
woju Polski i humanistyczne walory 
socjalizmu są zbieżne z aspiracjami 
młodego pokolenia i wymagają od 
nas postawienia sobie jeszcze ambit- 
niejszych wymagań. Że to, co by 
dobre wczoraj, musimy przeksztaicać 
dziś i jutro na bardzo dobre. Ozna- 
cza to wysiłek i pracę, ale przecież 
historia dowodzi, że na wezwanie 
partii młodzież polska zawsze po- 
dejmowała pracę na odcinkach naj- 
ważniejszych i najtrudniejszych, de- 
cydujących o przyszłości kraju. 

PIOTR KWIATKOWSKI, uczeń 
LO w Biigoraju, drużynowy drużyny 
HSPS, mówił o tym, że aby dotrzy- 
mać kroku postępowi, który charak- 
teryzuje nasze czasy, człowiek musi 
posiadać rzetelną wiedzę. Nauka jest 
więc dla nas I obowiązkiem, | szansą. 
Szansą dlatego, że im lepsze przygo- 





Delegaci w kuluarach Sali Kongresowej 


Zdjęcia: K. Adamowski 


towanie w szkole, tym pomyślniejszy 
start w dorosłość, tym większa mo- 
żliwość dobrej, pożytecznej pracy 
służącej coraz lepszemu rozwojowi 
Ojczyzny. Piotr powiedział, że jed- 
ną z ważnych ról organizacji mło- 
dzieżowej jest kształtowanie w 
swych członkach rzetelnego, odpo: 
wiedzialnego stosunku do _ nauk 

O problemach nauki mówił rów- 
nież JERZY KALETA, przewodni- 
czący Rady Uczelnianej Politechniki 
Wrocławskiej. Powiedział on m.in., że 
ważne jest nie tylko to, jak się mło- 
dzi ludzie uczą, ale i to, jak zdobytą 
wiedzę będą potrafili wykorzystać 
w przyszłości. 

Kpr. EUGENIUSZ  KARWACKI, 
przedstawiciel Jednostki Polskich 
Doraźnych Sil ONZ na  Blis- 
kim Wschodzie, mówił o pracy, któ- 
rą on I jego koledzy. członkowie 








Sole obrad Kongresu Miedzieiy Polskiej 


ZSMP. wykonują na trudnym od- 
cinku z dala od Ojczyzny. Repre- 
zentują Polskę ponad 3 tys. km od 
kraju i chcą reprezentować ją jak 
najlepiej. 

Koledzy inż. RYSZARDA ŁOPU- 
SZAŃSKIEGO,  wiceprzewodniczą- 
cego ZZ ZSMP na budowie ruro- 
ciągu orenburskiego w  Pierwo- 
majsku, pracują również z dala 
od kraju. Dużą pomocą w ich 
działalności jest współpraca z go- 
spodarzami, radzieckimi komsomol- 
cami. Inż. Łopuszański powiedział, 
że dołożą wszelkich wysiłków, aby 
rurociąg orenburski stał się nie i 
ko mostem energetycznym, ale ji 
szcze jednym, niezniszczalnym og! 
wem przyjaźni łączącej młodzi 
polską i radziecką. 


JADWIGA ŚLĘZAK jest brakur- 
ką, pracuje w Częstochowskich Za- 
kładach Przemysłu _ Lniarskiego 
„Stradom”. W swoim wystąpieniu 
powiedziała, że kontrolując produ- 
kowaną tkaninę, kieruje się zasadą: 
„Po mnie poprawiać nie trzeba”. W 
tych zakładach młodzież objęła pa- 
tronat nad produkcją eksportową 
brezentów lekkich — dba o rytmi- 
czną pracę wydziału. zorganizowała 
oddziały calkowicie obsługiwane 
przez młodzież, za punkt honoru po- 
stawiła sobie stałe osiąganie produk- 
cji ponadplanowej. Np. niedawno w 
tzw. „Niedzielę Młodego Wyborcy” 
dali dodatkowo tkaniny o wartości 
100 tys. złotych. A w ub. r. ich po- 
mysły I wynalazki w „Turnieju Mło- 
dych Mistrzów Techniki" przyniosły 
efekty wartości 5 mln zl. 

MARIA DZIURA dyrektor Gmin- 
nego Domu Kultury w Kluczkowi- 
cach, woj. nowosądeckie, mówiła o 
problemach kultury na wsi. O kło- 
potach, które napotykają, o propo- 
zycjach ich rozwiązania. Pełne za 
angażowania wystąpienie Marii 
Dziury bardzo spodobało się uczest- 
nikom Kongresu. 

Natomiast ELŻBIETA ZAŁUSKA, 
szczepowa szczepu HSPS w Pań 
stwowym Liceum Sztuk Plastycz- 
nych w Supraślu poświęciła swe 
wystąpienie sprawie patriotyzmu. 
„Nie mierzy się go dziś ofiarą ży- 
cla — powiedziała — i dlatego tru- 
dniej jest go nam zdefiniować”. Ale 
definicja nie jest ważna, ważne jest 
aby zrozumieć jego istotę. Elżbieta 
widzi tutaj ogromną rolę wszystkich 
organizacji młodzieżowych. 
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JGLIŚMY wymienić tylko 
niektórych dyskutantów, wszy- 

+ scy, którzy zabierali głos, wno- 

sili swoje przemyślenia do obrad 
Kongresu. Dyskusja pokazała, że 
młodzież, członkowie wszystkich 
związków zrzeszonych w Federacji 
Socjalistycznych Związków  Mlo- 
dzieży Polskiej dobrze rozumieją 
swoje zadania i dobrze je realizują. 
W obradach Kongresu uczestniczy- 
ly delegacje organizacji młodzieżo- 
wych z innych krajów. Na czele de- 
legacji młodzieży radzieckiej stał 
I sekretarz KC Komsomołu, Jew- 
gienij Tiażelnikow, przybył przewo- 
dniczący Światowej Federacji Mlo- 
dzieży Demokratycznej, Pietro, La- 
piecirella oraz przewodniczący Mię- 
dzynarodowego Związku Studeniów. 
Duszan Ulczak. Wszystkie delegacje 
zagraniczne przekazały uczestnikom 
Kongresu i całej młodzieży polskiej 
serdeczne pozdrowienia i życzeni: 





W ._ godzinach _ popołudniow; 
przybyli również honorowi goście 
Kongresu, weterani ruchu robośni- 


czego. 

[7 ONGRES dobiega końca. Jesz- 

cze tylko przyjęcie uchwały i 

* apelu do młodzieży | polskiej. 
Podnosi się łas rąk. Uchwala zostaje 
zaaprobowana. Jest w niej zawarte 
to, co najcenniejszego padło w kon- 
gresowych wypowiedziach. A więc 
chęć ofiarnej służby Ojczyźnie. po- 
mnażania jej dóbr, stałego pozlę- 
biania wiedzy, kwalifikacji zawodo- 
wych, wydajności, połepszania jako- 
ści warunków życia. 

Młodzież pragnie być współtwórcą 
społeczeństwa rozwiniętego socjaliz- 
mu — to zdanie często padało z 
kongresowej trybuny. W swym ape- 
lu do młodzieży polskiej delegaci po- 
wiedzieli więc: „Silni naszą jed- 
nością. patriotyzmem i internacjona- 
lizmem pod przewodnictwem Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. bu- 
dujemy Polskę zasobną i piękną. 
godną swego dziejowego dziedzictwa 
i zdobytego ofiarną walką i pracą 
wielu pokoleń miejsca w Europie i 
świecie. Wzywamy Was_ wszystkich 
do podjęcia wielkiego dzieła. które 
Polska powierza dziś swojemu mło- 
demu pokolenii 

Słowa wielkie, ale też wielka am- 
bicja kazała je wypowiedzieć i dla- 
tego pewno są tak oczywiste. 


EWA KŁOSIEWICZ 
WOJCIECH PIELECKI 











AGDA skończyła już 14 bi się ładnie ubrać i jest w te 
lm, ale wygląda na dużo dobrej sytuacji, że każdą mocni 


mniej. Ma długie, szare rzecz potrafi sobie zrobić sama 


ws, one ac uawiś | WŚRÓD 150 FINALISTÓW Il OLIMPIADY WIEDZY TECHNICZNEJ dcanich Patdsapjg spo 2 ROBI 


piegów na nosie. Jest uczenni 
wtedy pomyśleć o wielu rze 


noksziaeącego ni 20 w Loda _ | BYŁY TYLKO TRZY DZIEWCZYNY ezach, którymi nie ma czasu. zaj. 


Tutaj w Warszawie, czuje się mować się w ciągu dnia. 


trochę zagubion; wi iwie nie 
ma się czemu dziwić. Wśród 150 W tej chwili jednak myśli jej 
uczestników 11 Olimpiady Wie- kwążą dokoła przyszłych studiów 
dzy Technicznej — większość to Wprawdzie wszyscy finaliści ma 
chłopcy. Magda Czajkowska jest ią zapewniony wstęp na wyższe 
jedną z trzech dziewcząt, które uczelnie, ale dotyczy io tylkc 
zakwalifikowały się do finału. kierunków na WSP, a Magda po 
To duży sukces. stanowiła studiować na Politech 
— wdę mówiąc, 10 nIĘdY wy, gle lizyka wydaje mi się o do II Olimpiady Wiedzy 'Tech- nicę, a Magda nie chciała ża dg RZE 
nie byłam dobrą humanistką — wieje ciekawsza. W matematy nicznej. Zakres wiadomości wy- wieść pokładanych w niej m RE DPI WIGORU: Potem 
mówi. — Wprawdzie w podsta- jest zbyt wiele pojęć abstrakcyj- maganych od uczestników Olim-  dziei. No i udało się! Kiedy oka-  ogzgminv wstępne. 
wówce miałam w większości nych. Trudno jest zrozumieć coś, piady obejmował przede wsz, zało się, że doszła do finału, że Ę 
piątki, nle wtedy człowiek uczył czego nie mogę sobie wyobrazić, kim znajomość fizyki i matema. jest wśród tych najlepszych, aż — Nie wiem czy zajmę jakieś 
się wszystkiego. Dopiero w lice- zobaczyć. tyki oraz ogólnych spraw tech- trudno jej było w to uwierzyć. wysokie miejsce w tej olimpia 
um stwierdziłam, że fizy Do samej olimpiady Magda nie Wydaje ij dzie. To nie jest w końcu takie 
jest to, co mnie naprawdę pa- | uczył ję jakoś specjalnie. P. nie namawiał Magdy do „7 dd EL SAY mów ki Wane — pow ała przy po: 
sjonuje prostu starała się przygotowywać wzięcia w niej udziału. To ona że Spory sukces odniosłam dzięki  żognaniu, — Myślę, że napisałam 
W domu Magdy rzadko mówi- jak najlepiej do każdej lekcji li- sama postanowiła spróbować, Do data ky, Ą okr: Ew na tyle, na ile mnie było stać 
ło się o poezji, malarstwie czy  zyki, Czytała książki, które pod- pierwszego szkolnego etapu po telewiz! Z Swoh AC e Jestem jednak dobrej myśli 
filmie. Tata, inżymier-elekwyk, rzucał jej nauczyciel. I to właś-  deszła bez. żadnych emocji. Może (Eli r wozy danięcinch GRĘ HAS MA 
podtrzymywał techniczne zainte- ciwie wszystko. Nie siedziała po tego poszło jej bardzo dobrze. dni AN EO „Kiedy żegnałam się 2 Mada 
resowania córki. Coraz częściej nocach, nie wkuwała na pamięć Wieść o tym, że zakwalifikowała padnie układa mi się w słówie. - bardzo się spieszyła 
mogli rozmawiać ze sobą na „fa- zawiłych regułek. Nie szperała się do „rozgrywek*  wojewódz- z a BACY — Chciałabym, przy okazji, że 
chowe* tematy. po antykwariatach w poszukiwa- kich, zaskoczyła ją. Wtedy dopie. Oprócz technicznych zaintere- jestem w Warszawie kupić sobie 
— Może to trochę dziwne — niu jakiejś niezbędnej książki ro zaczęła się denerwować, My- sowań Magda ma jeszcze jedno. coś modnego. Podobno w „Junio 
mówi Magda — ale ja nie prze- szysi zaczęło się we  ślała — „głupio byłoby, gdyby Coś zupełnie innego — uwielbia rze” są fajne niebieskie dżinsy 


padam za matematyką. To n r. kiedy ogłoszono teraz zawaliła". Nauczyciel fizy- robić na drutach! Tak jak więk 
ępnych eliminacji ki bardzo liczył na swoją uczen- szość dziewcząt w jej wieku, lu- ANNA CHEŃ A 


znaczy. że nie mam do niej gło- 


KOSZEM... 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 














Ito, Marysia, Malgosia i Ula, a takie wszystkie ich koleian- 
ki doceniają wartość zwycięstwa, ale w pięknej sportowej 
walce o punkty znajdują również tajną zabawę, trenują i gra- 
iq ofiarnie, 1 zacięciem. Ruchy ich są szybkie ale nie pozba 
wione harmonii, wdzięku. Riuconą prze: sędziego piłkę sta- 
rają się przechwycić w dynamicznym wyskoku. Za chwilę akcje 
zmieniać się będą jak w kalejdoskopie dzięki celnym podo- 
niom lub wymanewrowaniu rywalek sprytnymi 1wodami. Noj- 
lepsie decydują się na indywidualne zagrywki. W miejscu, 
nieomal w przysiadzie kozlują pilkę, aby wciqi, nadal odbi- 
iciąc ją o parkiet, w ułamku sekundy zerwać się do biegu. 
Zaskakujące przeboje pod koszem przeciwniczek mają wiel- 
kie stanse powodzenia. To ci dopiero frajda jak piłka wpad- 
w obręci i 1a moment zawiśnie w siatce kosza! Mecz 
toczy się nadol. Teraz drugi zespól posiada piłkę. Treba ją 
odzyskać, o więc znów „imiona figur" i ukladów. Porywający, 
ale i pełen gracji popis baletu koszykarek nadal trwa. 
































Pned poromo dniami w Gliwicach spacerowalem po o: 
dlu Sikornik. Z priepastnego pudla autobusu wysypala się 
gromada roześmianych dziewcząt, o każda taszczyla duiq, 
sportową torbę. Zmierzały w jednym kierunku. Wiedzialem, 
gdzie idą — 1a chwilę znajdą się w szatni Szkoly Podstawo- 
wej Nr 41 i swoje wlosy rychlo rawiąią w takie ladne, za- 
lotne kucyki. Wiedzialem lei, ie dzisiaj na treningu będzie 
sczególnie wesolo. Pani od w! — Barbara Hajnus przekaże 
wszystkim radosną nowinę: caly zespól koszykarek w nagro- 
dę za iwietne wyniki sportowe i dobre postępy w nauce po- 
jedrie na wycieczkę. 





Tekst: LESZEK WYSPIAŃSKI 
Zdjęcia: Micha! Żbikowski 





* rustoria ta mogła wydarzyć się wszędzie. Z ulicy*) o starych, zniszero- 
nych domach, trzeba skręcić w wąską odrapaną bramę. Na końcu jednego 


1 budynków — mieszkanie zamienione w świetlicę. Mo: 
i t, stól do ping-ponga. 
Są takie starsi, ci 


wielkie pokoje, trochę zabawek, 
tylko najmłodsi, 8-10-latl 


iową. Dwa nie- 
mychodzą tu nie 
którym przydarzyło się już 


stawać przed sądem dla nieletnich. Zjawiają się z obowiązku — sąd powie- 


nył ich nadzorowi kuratora. 


On nie zjawia się tu z obowiąz 
ku, ani z powodu nadmiaru wolne- 
go czasu, Raczej z wewnętrznej po 
trzeby, z chęci — jak to nazywa — 
robienia czegoś pożytecznego, Od 
września jest studentem Instytutu 

ktyki Społecznej i Resocjali- 


—- Sam przeżyłem taki okres „wi- 
chrowatości” — mówi. — W mieście, 
skąd pochodzę, nie było wielu roz- 
tywek dla nastolatków. Kino, klub 
młodzieżowy, do którego już po 
dwóch tygodniach nie było po co 
przychodzić. Nudy. Ten byl. lepszy, 
kto silniejszy, kto zrobił lepszą dra- 
kę, kto mocniej „wcisnął” jakiemuś 
frajerowi, Potem przy pomocy star- 
siego kolegi założyliśmy kabaret. To 
było coś Innego — jeździliśmy z wy- 
stępami, śmiano się z żartów, które 
opowiadaliśmy ze sceny. Wciągało 
nas to coraz bardziej. 


Tak się złożyło, że zawsze chcia- 
lem być nauczycielem. Ale w _szko- 
le — to dla mnle zbyt mało. Pocią- 
gało mnie coś trudniejszego, spe- 
cjalnego. Zdecydowałem się więc na 
Instytut. Na Ill roku studiów ocze- 
kuje nas roczny staż, kuratorski. 
Chciałem jednak zacząć wcześniej. 
I z tą myślą trafiłem do tej świetli- 
cy. 


Ale przedtem skierowano go na 
kurs kuratorski. Nie skończył go. To, 
co tam mówiono, uznał za morały, 
mało przydatne w pracy. Inaczej 
rozumiał rolę, jakiej chciał się pod. 
jać. Chciał być starszym kolegą 
swoich podopiecznych, a nie men 
torem. 


Kwartet 


Tadek jest najstorszy z czwórki 
kolegów ze świetlicy. Jest niekwe- 
stionowanym szefem ich paczki, Ta- 
dek lubi postępować samodzielnie, 
być niezależnym. Jedne sprawy trak- 
tuje poważnie, inne mniej. Porzucił 
szkolę zawodową, wykręcił się, gdy 
chciano załatwić mu przyjęcie do 
OHP. Pracuje dorywczo. Jest siero- 
tq, mieszka ze swoją babką. 


— Można powiedzieć, że spotka- 
liśmy się zupełnie przypadkowo — 
wspomina Marek. — Przyszedłem do 
świetlicy, aby rozejrzeć się w swoim 
nowym „miejscu pracy”, Tadek przy- 
jał mnie. jak kumpla. Dopiero, gdy 
powiedziałem mu, że gram na kil- 
ku instrumentach i szukam kog 
z kim mógłbym wspólnie, pomuzyko. 
wać, zaczął do mnie mówić... „per 
pan”. Ale mimo to szybko dogó- 
daliśmy się. 


Okazało się, że Tadek ma kilku 
kolegów. interesowali się muzyką. 
Brakowalo im właśnie kogoś, kto 
pomógiby w pierwszych krokach. O- 
piekun_ świetlicy: Byl też zadowoł 
ny, obłożony wieloma obowiązkami, 
Tadkowi i jego grupie nie mógi 
poświęcać zbyt dużo czasu. 


Zaczęli próby — dwa razy w ty- 
godniu ćwiczyli w świetlicy, na ko- 
rytarzu, na schodach, gdzie akurat 
było trochę wolnego miejsca. Mieli 
jedną gitarę i mnóstwo dobrych 
chęci. Perkusista z zapałem  walil 
w kartonowe pudła, imitujące instru- 
ment, Na każdych zajęciach dosto- 
wali kartki z wypisanymi przez Mar- 
ka ćwiczeniami do domu. Tadek 
robil wprowki na gitarę basową, 
Jacek na solową, Wojtek na_rytmi- 
czną, Pawel na perkusję. Szybko 
przyszedł pierwszy sukces — po- 
prawnie wykonali jeden utwór. 


Potem byl udany występ na mi- 
kolajkowej imprezie w świetlicy. Ca- 
ła czwórka chciała coraz. więcej 
świczyć, uczyć się nowych. melodii, 


techniki gry. Matek stopniowo — bo 
niechętnie o tym mówili — zaczął 
poznawać ich życie. Byl prawie pe- 
wien, że dzięki zespołowi, będzie 
mógł być coraz bardziej pomocny 
swoim młodszym kolegom. 


Przed przeszło trzema miesiąca- 
mi świetlicę odwiedzili przedstawi- 
ciele sądu dla nieletnich i kurato- 
rium. Przyrzekli pomoc. Zapowiedź 
brzmiała zachęcająco: będą nowe 
instrumenty, zespół dostanie własne 
pomieszczenie do prób. Sprawa 
miała być załatwiona bezzwłocznie. 
Uwierzyli, cała czwórka chwyciła się 
tej myśli, że będą mieli prawdziwy 
zespół. Był przecież Marek, a obiet- 
nice wyszły nie od byle kogo. Za- 
ciekle ćwiczyli i czekali. 


Łatwo się domyśleć co było da- 
lej. Najpierw dowied: ż 
wszystko nie potrwa dłużej ni 
siąc. potem, że to kwestia tygod- 
nio, potem pojawiały się jakieś 
trudności, potem... to już nikt nic 
nie wiedział. 


Marek: — Gdy spotkaliśmy się po 
leriach, Tadek byl zupełnie zniechę- 
cony. „Obiecanki-caconki" —  po- 
wtarzal. Nie trafiały do niego żadne 
argumenty. Inni podobnie. Niechęt- 
nie mówili o dalszych próbach, znie- 
chęceni i zawiedzeni. 


Tadek: — Po co było obiecywać, 
nie jesteśmy frajerami. Teraz nie ma 
zespołu, nie ma instrumentów, nie 
ma gry. 


Opiekun świetlicy: — Dowiadywa- 
lem się, dzwoniłem, przypominałer 
Bez rezultatu. Rozumiem chłopców, 
ale niewiele mogę im pomóc. Mar- 
nuje się dobry pomysł, marnuje się 
sporo autentycznego zapału. 


Marek: — Jestem zdecydowany 
nie rezygnować. Nie chcę zostawiać 
tej czwórki, choć stracilem sporo z 
ich zaufania. Ta porażka liczona 
jest także na moje konto. 


Marek znalazł inny ośrodek. Tam 
mają zupelnie dobry sprzęt muzycz- 
ny, znośne warunki. lokalowe. Może 
uda się tak załatwić, że w zamian 
1a opieke Marka, nad drugą grupą 
młodych amatorów muzykowania 
jego czwórka będzie mogła raz w 
tygodniu korzystać z instrumentów 

sali do ćwiczeń, Oby się udało. 


Ktoś powie, że młodym bohate. 
rom tej zwykłej i codziennej histo- 
(ii brakuje cierpliwości. Ktoś przy- 
toczy dziesiątki podobnych przykła- 
dów, uzna, że nie ma się nad czym 
rozwodzić. Być może. Ale przecież 
w tej historii chodzi o sprawę zna- 
cznie wożniejszą niż zespół. Ci czte- 
rej młodzi ludzie uwierzyli, że Ma- 
rek naprawdę chce im pomóc, że 
ktoś — może po rar pierwszy — 
rzeczywiście się nimi zainteresował. 
Pokazano im coś innego niż pro- 
ponowali koledzy z ich ulic, poka- 
zano, jak zerwać z alkoholem, roz- 
róbomi prowadzącymi nieuchronnie 
do kolejnego konfliktu z prowem. 
A nie jest wcale latwo, mimo szcze- 
rych chęci, porzucić styl kumpli z 
ulicy, być innym, może nawet od 
swoich najbliższych. 


ANDRZEJ WARSZAWSKI 


*) Nazwiska | imiona bohaterów 
reportażu zostaly zmienione. Redak- 
cja zna nazwę mlejscowości | Inne 
dane dotyczące sprawy. 








CZY FOKI MUSZĄ WYGINĄĆ? 


Co roku, w końcu lutego i w m; 
cu foki grenlandzkie, zwane też sio- 
dlastymi ze względu na kształt ich 
grzbietów całymi stadami płyną w 
kierunku Wysp Magdaleny w Zato- 
ce Nowofunlandzkiej, na Labrador, 
na norweską wyspę Jan Mayen i na 
Wybrzeża Morza Białego. Płyną tam, 
żeby urodzić swoje młode. Rozpo- 
czyna się wówczas sezon polowań 
na foki, a wraz z nim zaostrzają się 
trwające od dawna spory o to, czy 
zwierząt tych nie wziąć pod ochro- 
nę. Ci, którzy obstają przy konty- 
nuowaniu polowań kierują się prze- 
de wszystkim zyskiem, jakie im to 
przynosi. Ich przeciwnicy natomiast, 
zróżnicowani w swoich poglądach i 





słabiej zorganizowani starają się 
przede wszystkim działać na uczucie 
opinii publicznej, przedstawiając 


puchate, białe i bezbronne foczęta, 
które masakrują myśliwi schodzący 
na Iód z wielkich statków-przetwór- 
ni. 

Jak dotąd żadna ze stron na po- 
parcie swojego zdania nie miała w 





ięku konkretnych argumentów. Nie 
było nikogo, kto autorytatywnie 
mógłby stwierdzić ile żyje jeszcze 
fok grenlandzkich, a w związku z 
lym, czy należy zwierzęta te wziąć 
pod ochronę, czy też można nadal 
na nie polować. 


Przez cały rok foki żyją w morzu, 
a na ląd schodzą tylko po to, żeby 
urodzić i wychować swoje młode. 
Nawet w tym okresie trudno jest 
stwierdzić ile ich właściwie jest, bo 
dorosłe, ciemno ubarwione osobniki 
przebywają raz na lodzie, raz w mo- 
rzu, gdzie szukają pożywienia, na- 
tomiast białe foczęta, które przez 
kilka tygodni nie opuszczają miej- 
sca. w którym się urodziły są nie- 
widoczne na tle pola lodowego. 
Czarno-białe zdjęcia lotnicze na nic 
się tu nie przydadzą. 


Dopiero w 1975 roku, Dr David _ 


Lavigne, kanadyjski zoolog podjął 
się obliczenia populacji fok u wy- 
brzeży Kanady. Wykorzystał on fakt. 
że tutro młodych fok pochłania pro- 


mieniowanie ultratioletowe, podczas 
gdy lód odbija je. Lavigne i jego 
towarzysze fotografowali powierzch- 









nie, na_ której przebywały foki 
za pomocą aparatów  fotograficz. 
nych z założonymi specjalnymi 


obiektywami i filmem czułym na 
promienie ultrafioletowe, Na podsta- 
wie tak wykonanych zdjęć okazało 
si populacja fok jest mniejsza 
(nie przekracza miliona sztuk) niż 
pierwotnie sądzono. 

Jeszcze w 1971 roku kanadyjskie 
ministerstwo rybołówstwa  ograni- 
czyło zezwolenie na polowanie na 
foki do 150 tys. sztuk rocznie, w 
tym 60 tys. dla floty kanadyjskiej, 
tyle samo dia norweskiej, a pozo- 
stałe 30 tys. sztuk dla mieszkańców 
dalekiej północy. Ci ostatni polują 
indywidualnie bądź niewielkimi gru- 
pami, a mięso i skóry fok są im 
niezbędne do życia. W świetle badań 
dr Lavigne dalsze polowania na 
skalę przemysłową są nie do przyje- 
cia. Życie fok grenlandzkich wisi 
włosku. (opr. ep). 

















Wiele spraw z życia tok nadal po- 
zostoje dla uczonych niewiadomą. | 
tak na przykład dorosle foki mogą nur 
kować na glębokość 200 m i spędzić 
pod wodą około 30 minut. Pozostaje 
jednak ragadką, jak one to robiąt 
Jakie mechanizmy dzialają wówczas w 
organizmie tokit Nie zostało też wy- 
jeinione w jaki sposób foki orientują 
się pod wodą. Sluch mają słaby, czyżby 
w poszukiwaniu pożywienia kierowały 
się wzrokiem? Ciekawi też badaczy, jak 
foki porozumiewają się między sobą. 














W warunkach arktycznych trudno jest 
prowadzić obserwacje tych zwiertąt, 
tolei zajmujący się tym naukowcy, a 
między innymi i dr Lavigne często po- 
legać muszą na obserwacji fok hodo- 
wanych przez człowieka w specjalnych 
akwariach. Jak dotąd okazało się, 
toki obdarzone są większą inteligencją 
nii prrypuszerono. Sq zdolne i szybko 
się uczą. 


Zdjęcia 








„Nationał Geographic" 
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Harcerska pomoc 


Jesteśmy harcerkami w 23 Żeń- 
skiej Drużyny Im, Mariona_Lon- 
giewiczo. Zależy nam batdzo na 
nawiązaniu kontaktu z_ drużyna: 
mi, które noszą imię nastego bo. 
hatera, 

23 Żeńsko Drużyna Harcersko 


im. Mariana Longiewicza 
przy Szkole Podstawowej Nr 7 


Targi Różności 


W kwietniu odbyła się w poz- 
nańskim Pałacu Kultury ciekawa 
i niecodzienna imprexa. Były to 
pierwsze Torgi Różności. Crego 


to ludzie nie zbierajął Kolekcjo- 
nerzy oferowali pozytywki, pate- 





fony, stare monety, szable, samo- 
wary, porcelanę i żelazko. 
łeż obrazy, Świeczniki, lam. 


py naftowe i militaria. Z dużym 
zainteresowaniem zwiedziłam tę 
wystawę. Kupiłam nawet model 
samochodu z 1930 roku, który 
stal się teroz ozdobą mojej ko- 
lekcji. Prawie każdy z nas ma 
sporo tokich staroci w domowych 
zbiorach. Może szczepy czy dru: 
dyny harcerskie organizowałyby 
od czasu a ke ył je im* 
prezy, na których moglibyśmy wy- 
.mieniać nasze eksponaty. 


Wioletta Gizolska 


Kłamstwo ma 
krótkie nogi 


Mam 16 lat, Kilka miesięcy te 
mu poznałam Krzyłko. Jk zwykle 
to bywa spotykaliśmy się ze s0- 
bq, chodziliśmy często ha spa- 
cery. Rodzice na początku nie 
reagowali, Później kategorycznie 
zabronili mi spotykoć się z chło: 


paklem. Myślałam, że znalazłam 
wiście z tej sytuacji. Kłamałam, 
ie idę, a koleżanki a lam 
spatl z Krzyśkiem. W so- 
botę „wpadłam”. Mama zobo: 
czyło, że Krzysiek odprowadza 
mnie do domu. Była awantura. 
Rodzice powiedzieli, że jestem 
niedóbrą i nieznośną córką. Czy 
ieraz mam dalej spotykać się 2 
Krzyśkiem? 








Grożyna 

Od redakcji: Cry Grażyna mu: 
porzmawiać 2. mdnicomi | de 
tea p 1 NE: 
pad ka Re; En aw tej 
jwałniejsx: te 
odzykanie”"rautania " rodziców. 


Spotkania treba na jakiś cros 
przetwać, A więc Grai nl 





Wojciech Trzątatski (lat 14), 
sale się wędkontwem I totegratią. 










(OyWojtku dowiedziałam się od 
J jego nauczycieli. — Wicemistrz. 
Europy w jeździectwie w si 





kach, dobry uczeń rcerz, Pierw 
sze spotkanie z nim nie doszło do 
skutku, uczył się 4 kolegami. Woj- 
tek Prasek jest w IV klasie Liceum 
Ogólnokształcącego w Kozienicach. 
Wiadomo — matura ża pasem. Spot- 
dopiero u niego w do- 
w niedzielę rano. Kolorowe 
ki przypięte na słomianej ma- 
e wzbudziły mój zachwyt. 














kaliśmy się 
mu 










— To flo — śmieje się Wojtek z 
mojej niewiedzy. — Przypina się je 
koniom do uzdy po zawodach. Chce- 
cie zobaczyć stadninę? To niedale- 
ko stąd, piętnaście minut drogi. 


Wojtek lekko kuleje. 
zdjęto mu gips. Miał wypadek na 
zawodach w Bogusławicach. Koń 
źle wziął przeszkodę. upadł przyg- 
atając mu nogę. 


Wczoraj 








— Sturtowałem jeszcze następne- 
go dnia, no a potem prosto do Szpi- 


tala. Jeszcze przez dwa _ miesiące 
nie będę mógł trenować. 
Kozienicka Stadnina Koni słynie 


% hodowli pełnej krwi a 





ÓW, a 








niedawno / obchodziła — 50-lecie 
Wchodzimv do stajni. W boksach 
stoją konie Wojtka — Wiwat i Bre. 


men. 


— Wiwat to bardzo ambitny koń 


— mówi — stara się skakać jak 
najlepiej, Ale najbardziej lubimy 
się z Bremenem, fajnie się nam 


razem pracuje. Skukanie też spra- 
wia mu olbrzymią trajdę, 


Koń rży, delikatnie wąca bem 
ramię Wojtka domagając się cu- 
kru, 


Wojtek jeździł już 
stoletni chłopiec na.. kucach, Po 
roku bardzo ciężkiej pracy w szkół. 
ce jeździeckiej zaczął startować na 
krajowych zawodach. Ale jego pra- 
wdziwa kariera rozpoczęła się, gdy 
dostał półtora roku temu trzyletnie 
konie Wiwata i Bremena. 


jako dwuna- 








— Konie mają charakter, Muszą 
slę przekonać, że to ja jestem górą. 





inaczej praca kończy się 
dzeniem. 


niepowo- 





Toteż zaczynał 4 nimi od począt- 
ku — skoki przez przeszkody, wolty. 
kółka. Konie trzeba wygimnastyko- 
wać, przygotować do zawodów. Pra- 
wie rok pracował po kilka godzin 
dziennie. Wreszcie przyszły pierw- 
sze sukcesy. Dzięki dobrym wyni- 
kom na zawodach ogólnopolskich w 
Bogusławicach dostał się do kadry 
juniorów. Pierwszy poważny sukces 
to wicemistrzostwo w zawodach 
krajów socjalistycznych. Znalazł się 
wśród najlepszych. Tak doszło do 
startu Wojtka w Mistrzostwach Eu- 








w Dorbirn. Czwórka 
młodych polskich jeźdźców w zes 
połowym konkursie o mistrzostwo 
Europy zajęła II miejsce. 





— Koń jak człowiek — | to okre- 
ślenie pojawia się bardzo często, 
gdy opowiada o nich — ma swoje 
sympatie i antypatie. Bardzo długo 
pamięta, jeśli mu ktoś zadał ból. 


Rozpoczyna się karmienie koni 
Przechodzimy do stajni matek, ale 
przedtem Wojtek z dumą pokazuje 
dwa nowe nabytki, ogiera Friwut 
i Dżagameta. Spotykamy trener: 
Wojtka. instruktora jazdy konnej 





znakomitego dżokeja panu  Dziad- 
czyka. Pytam o Wojtka. Uśmiechu 
się i milczy, Nie lubi chwalić. Ale 
wszyscy tutaj go lubią. 

Na konieć zapytałam, cieszy 
się specjalnymi względami w szko- 
le z racji posiadania mistrzowskiego 
tytułu, Nie, nie ma żadnych forów. 
A co będzie robił po maturze? Jesi 





dobrym matematykiem i fizykiem. 
Startuje na Politechnikę Święto- 
krzyską na Wydział Budownictwa 


Lądowego. Ale z końmi nie rozsta- 
nie się nigdy! 


JUSTYNA JANECZEK 
Zdjęcie: Jacek Palusiński 
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CZEKAĆ? 


Uczniowie Xlll Liceum Ogólna 
ksztalcącego w Krakowie skarża sic 
na brok szkolnego basenu. Cóż - 
ktoś powie — taki problem ma nie. 
jedna szkoło. Ale w  „rzynosice” 
sprowo jest o tyle nietypowa, że ba 
sen ów jest planowany od ponad 10 
lot. | nawet 3 lato lemu roboto iu 
szylo. Założono jakieś lundomenty 
Rodość przyszłych użytkowników ba 
senu byla ogromno. Ale do tej po 
1y nie uzosodniono. Oto bowiem 
od czosu, gdy pojawili się pierwsi 
robotnicy, no budowie nie ma żad 
nych zmian. lawestycja, jak stola w 
miejscu, tak stoi dolej. 


Niedawno przyszło kilku robolni- 
ków, nie wiadomo czego szukając. 
bo nic nie ztobili, zreszią zoraz o 
deszli. A inwestycja nadal jest nie 
wykonano! 


Kto jest zo to odpowiedzialny? 
To samo pytanie skierowali ucznio- 
wie liceum do władz miejskich dziel- 
nicy Śródmieście. Otrzymali wyjaś- 
nienie, że były wykonowca przeszedł 
no obiekt Służby Zdrowia, a poza 
1ym istnieje zakoz, ścisła blokada 
inwestycyjna. Stwierdzono, że są in- 
ne wożniejsze budowy niż basen. 


A więc sprowa jest jasno! Tylko, 
że dlo mnie i dla uczniów XIII Li- 
ceum nadol niejasne jest to, po co 
w ogóle było rozpoczynać budowę, 
jeśli teroz rozgrzebano... niszczeje! 


TERESA INDELAK 





Tojemniczy jeździec w czornej pele- 
tynie i czarnej masce, nieuchwytny, ale 


obecny wszędzie tom, gdzie ponuje 
bezprowie — znów na noszych ekra- 
nach. 


No początku lot dwudziestych nasze 
go wieku stworzyl tę postać kalifor: 
pisarz Johnston Mc Culley czy- 





niąc go bohaterem  owantumiczego 
romonsu pt. „Przekleństwo Capistra 
no”. Książka stalo się notychmiast 


bestsellerem... filmowym. o Zorro do- 
równol popularnością takim, brotnim 
mu zresztą, postaciom jak Robin Hood, 
hrobia Monte Christo, czy dumosow- 
scy Trej Muszkieterowie i D'Artognao 





Pierwszą ekronizacją jego przygód 
byl „Znak Zorro” Freda Nibla z 1921 
roku zrealizowany w Hollywood. A więc 
od przeszło pół wieku dzieciamio prze- 
brana w czarne kapelusze, peleryny i 
moski stoczo browurowe pojedynki no 
szpady wzorem idola z ekranu, o na 
płatach i ścianach widnieją symbolicz- 
ne znaki „Z”. Od lego czosu powsta- 
lo wiele filmów o Zorro, które daleko 
odeszły od powieściowego pierwowzo- 
ru. Były to filmy fabulome, seriole te- 
lewizyjne i cykle filmowe. Nosza TV 
niedawno, któryś roz już z rzędu, wyś- 
wietlała nakręcony w  disneyowskiej 
wytwórni seriol Normano Fostera. 

W postać Zorro wcieloło się wielu 








znakomitych: oktorów , począwszy od 
Douglosa Foirbankso, Tyrone Powero 
po Aloine Delona, który podobno po- 
stanowił zostać Zorro, by zrobić przyje- 
mność swemu synkowi, Antoniemu. Ro- 
la tła wymaga od aktora  wspaniolej 
kondycji fizycznej i dużych umiejętnoś. 
ci sportowych. Nie było to problemem 
dla Delono, który udowodhnił już przed 
laty jsko „Czorny Tulipan". że konno 
jeżdzi jak cyrkowiec i wsponiole sie 
fechtuje. Jego godnym partnerem w 
nowym filmie Duccio Tessori'ego jest 
Stanley Baker — grający bezwzględne- 
go dowódcę gornizonu Huertę. 








Na „Zorro” trzebo iść, Od downo już 
nie oglądałam tak zręcznie zrobionego 
filmu owanturniczego. Dynamiczna ck- 
cjo zadowoli z pewnością i młodych, i 
dorosłych zwolenników tego gołunku. 
Technicznie film jest noprowdę bez 
zarzulu. Zwrocom uwagę no doskono- 
le sceny no egzotycznym torgu w No- 
wej Aragonii. Śq niesłychanie molowni 
cze i wspaniole oddają specyfikę ży- 
cia w tej środkowoomerykańskiej pro- 
wincji w XIX wieku. Dobrze również. 
ie reżyser pozwolił sobie na „przy 
mruienie oka” wobec tradycyjnego już 
w historii kina tematu. Prócz grotesko- 
wej postaci tlustego Garcii, przekomi- 
cznie przekonanego o własnych żol- 
nierskich walorach wprowadzil boho- 
lerów epizodycznych, którzy choć nie 
moją istotnego znaczenia dla przebie- 
gu okcji, wnoszą w nią element czy- 
stego komizmu, jak np. von Merkel — 
dzielny, choć ograniczony Prusak, bez- 
myślnie wykonujący polecenia. A już 
do wymiaru komicznego absurdu do- 
prowadzono jest scena zamieszek w 
dniu ostatecznego pojedynku Zorro z 
Huertą, tak krótko, że Gż może ujść 
uwadze widzów. A szkoda by było! 








- Obok wdowy po poprzednim gu- 
bernatorze pojawia się zawsze dama 
do towarzystwa, milcząco, zaczytana 
Joponka. Kiedy na placu pod kościo- 
lem dochodzi do ogólnej bójki 1 iol- 
nierzami Huerty — Japonka w ferwo- 
rie walki, odrzuca nagle parasolkę i 
błyskawicznym ciosem karate powala 
potężnego żołnierza. Tego typu zosko- 
kujących epizodów dziejących się na 
różnych planach, podkreślających kon- 
wencję umowności i zabawy jest w 
filmie wiele. 


Wybierzcie się więc do kino — 2 
godziny dobrej zabawy zopewnione! 


(eb) 


KALENDARZ PTAKOLUBA 
Redaguje: dr Maciej Luniak 


Puzylot ostatnich wędrowców — wil- 
jerzyka zamyka na po- 

crqtku maja oktes powrotów. Teraz 
najważniejszą sprawą jaka dzieje 
się w świecie ptaków są lęgi. Te 
zimowały u nas lub 

przyleciały wcześnie — np. sikory, 
szpak, skowronek, czajka, kaczki, 
ptaki krukowate — już w maju wy- 
prowadzają pisklęta. Wróble w mia- 
stach zdążyły już nawet dochować 
się drugiego lęgu. Natomiast póź 
przybysze — jak  pokrzewki, 
jaskółki, rybitwy — do- 

zabierają się do budowy 
gniazd i składania jajek. Wszędzie 
widać, ie ptaki zaabsorbowane są 
iniejszą misją jaką przyroda 


chowaniem nowego pokolenia. 


WARTO WIĘC OBSERWOWAĆ w 
maju zwyczaje lęgowe płaków — 
jak wyszukują miejsca lęgowe i od- 
pędzają innych konkurentów, reflek- 
tujących na ten sam „lokal”, spo- 
sób ukrycia i budowę — nieraz bar- 
dzo misternego — gniazda, wycho- 
wanie piskląt, ich ochronę przed 
niebezpieczeństwami, przekazywanie 
im pierwszych życiowych doświad- 
czeń. Wiele okazji do takich obser- 
wacji stworzą Wam lokatorzy skrzy- 
nek i miejsc lęgowych z gałęzi, któ- 
re  przygotowaliście. Obserwując 
ptaki przy gniazdach trzeba jednak 
pamiętać, żeby przez spłoszenie ich 
nie spowodować opuszczenia gniaz- 
da i zagłady lęgu. Maj jest też po- 
rq, kiedy większość naszych ptaków 
najintensywniej śpiewa — teraz jest 
więc najlepsza sposobność, aby na- 
słuchać się ptasich koncertów i na- 
uczyć się rozpoznawać po śpiewie 
ieh uczestników. 








POMAGAMY PTAKOM. Woda do 
picia i kąpieli 

roku jedną z ich najważniejszych 
potrzeb życiowych. Tam gdzie ni 

ma naturalnych wodopojów, urządza- 
iąc pojnik pomagamy utrzymać si 

płakom, a poza tym zyskujemy o- 
kazję do interesujących obserwacji, 
tak jak zimą przy karmniku. Za 
pojnik może służyć jakiekolwiek 
płytkie naczynie wkopane w ziemię 
(np. kuweta fotograficzna lub mis- 
ka plastykowa z odpowiednio ob- 
ciętymi brzegami). Dno i brzegi 
pojnika należy tak uformować (np. 
wkładając kamienie lub deskę) 

by płaki miały łagodne i nie ślis- 
kie zejście do wody oraz różne po- 
ziomy głębokości od 3 do 8 cm, 
dostosowanej dla większych i mniej 

srych gatunków. Kąpiące się ptaki 
muszą być bezpieczne przed ata- 
kiem kota. I jeszcze jedno: Różne 
zbiorniki 1 otwartą wodą (beczki, 
koryta, obetonowane sadzawki) mo- 
gą stać się pułapką dla ptaków, 
które chciałyby wykąpać się lub 
napić. Postarajcie się umożliwić 
ptakom dostęp do wody w takich 
zbiornikach — czasem wystarczy po- 
tożyć deskę lub ceglę. 


ZADANIA: Zanotujcie datę przylo- 
tu pierwszych jerzyków. Zaobserwuj- 
ie jakie gatunki jaskółek występu- 
ją w Waszej okolicy i gdzie maj 
gniazda. Napiszcie jakie ptaki 
gnieżdziły się w skrzynkach i mi 
scach lęgowych 1 gałęri, które 
przygotowaliście. 














Droga Kropeczko, mowi 
się o zwyczajach ludzkich. 
zwierzęcych. A jak się mó- 
wi o zwyczajach muchy — 
takiej bzykającej? Czy — 

musi zwyczaj”? Mam ji 
jedno pytanie. Podezax 
usłyszałam ; takie 
strzeliła. Ś 








meczu. 





mie się wydaje. że Śląsku. 


Basta 

1) Zrobiło się ciepło i w 
naszych mieszkaniach z: 
czynają sie pojawiać do- 
kuczliwe. natrętne... no, co? 
— muchy czy muchi? Oc; 
wiście muchy. Glosku ch 
jest twarda. Twarde jest 
1akże sz. ó 











la również w utwo- 
rzonym od Juchy - przy- 
miotniku, który brzmi: mu- 
szy. Tak więc są musze 
zwyczaje, s) musze skrzy- 
ła i jest waga. musza. 
2) Nie masz . Celownik 
ląsk ma końców- 














Zastanawiam się, jak pt- 
śać: zakłuć czy zakuć ie 
dyby? 





Dana'K. = Łodzi 





Zakuć w* dyby. tak jak 
zakuć w kajdany. Rycerza 
zakuwało się w zbroję. 


Łącznie 2 głową zresztą. 
Stąd powstąło_ powiedzenie 
„żakuty leb", Tak mówi się 





Dzik przedstawiamy pr 
swoje. poływienie tylko w. loci 





DYMOWKA — pospoliia w okolicach wiej- 
skich, miast unika. Cechą odróżniającą ją 
od potostałych _joskólek i jerzyka jest dlu- 
gl. widalkowato wycięty ogon orox rdzawe 
podgardle. Tylko ona buduje gniazda we 
wnętrzu budynków, nojezęściej w. stajniach 
i oborach, nigdy 01 na rewnątr:. Ulepio- 
ns 1 Gliny moją: ksztali. otwartej + góry 
kuli. Głos dymówki — suczebiotliwe „„wit- 
wit-eiwibeiwitwitiwiłi...” Przylatuje w poło. 
iwietnio, odlatuje w końcu września. 
OKNOWKA — w przeciwieństwie do _dy- 
mówki_ występuje zarówno na. wsiach jok i 
w. miastach. Odróżniającą cechą: w jej 
wyglądrie' jast dobrie widoczna biało plo- 
ma na kuprze — między grzbiełem a ogo- 
nam. Również jej ulepione 2 gliny gniatdo 











dynków, nojcięściej przylepia gniazdo we 
wnękach okiennych, pod okapami dachów, 
pod diwigorami mostów. Głot — ostce 
„łsu* wydawane w locie. Przylatuje w 
końcu kwietnia, odłatuje w końcu wrie- 


u 


TA 
RR 





v kims tępym, głupio upar- 
tym, bo do zakutej w hełm 
słowy rozsądne argumenty 
mają trudne dojście, praw- 
da? 

Zakwitły już żonkile. a ja 
nie wiem, czy u mnie w o- 
uródku jest dużo żonkili 
czy żonkiłów. Poza tym ko- 
leżanka mówi, że pisze sie 
właśnie żonkiłe, a ja za po- 
prawną uważam pisownię 
laką: dżonkile. 
Niezapominajka z Nasielske 


Ponieważ w tej sprawie 
były jeszcze listy z pyta- 





niami o rodzaj gramatyczny 
lego żóltego wiosennego 
kwiatu. zacznę od tego, że 





tak jak tulipan jest on ro- 
dzaju męskiego. W ogródku 
zakwiil pierwszy żonkił (a 
nie pierwsza żonkila), w 
tym roku będzie tam dużo 
żonkili (nie: tych żonkił i 

tych zonkilów). Po- 
jest pisownia przez 









W nusżej klasie wybuch: 
spór ua temat pisowni na- 
: „Konstytucja 3 maja". 
Uczniowie, czyli my, sądzi- 
my, że poprawna jest przez 
małe m. natomiast pani 
twierdzi, iż należało napi- 
sać: „Konstytucja 3 Maja". 
Uciekliśmy się do słownika 
ortograficznego, ale niestety 
uw jednym była pisownia 
„nasza*,'a w drugim „pani* 
Wkrótce nauczycielka odda 
dyktanda i nie wieiny. ca 
będzie. 








Kasia i Sylwia 





Jeśli nie zwobiłyście blę 
dów gdzie indziej, będzie 
piątka dla Was. Pisownia: 
Konstytucja 3 maja zostala 
potwierdzona w najnow- 
szym słowniku ortograficz- 
nym przygotowanym przez 
Państwowe Wydawnictwo 
Naukowe. Skora już jesteś 
my przy maju, chciałabym 
wtrącić, że nazwę święta 
1 Maja piszemy dużą literą. 


Wasza mgr KROPECZKA 








SASKOŁKA 
ZYRNÓW NA 


JASKÓŁKA, 
BRZEGÓWKA 


JASKÓŁKA 
OKNOWKA 











ŚWIAT NA 
CZTERECH 
KOŁKACH 


OPEL GT/J 


Polęine koncerny samochodowe 
starają się zakresem swej produkcji 
zaspokojać w moiliwie nojwiększym 
stopniu potrzeby wszystkich nabyw- 
<ów. Produkują więc nie tylko typo- 
we samochody uiytkowe, ale rów- 
nież pojazdy o charakterze sporto- 
wym, wykorzystując do ich budowy 
w maksymalnym stopniu zespoły i 
częici 1 innych modeli samochodów 
tej samej marki. W ten sposób po- 
wstają samochody o ciekawi id. 
nej sylwetce zewnętrznej, które jed- 
nakie w rozwiązaniach konstruk- 
<yinych mechanizmów nie wyróżnia- 
iq się czymś rewelacyjnym, jak to 

jsce w typowych pojazdach 
sportowych. Do takiego rodzaju sa- 
mochodów pseudosportowych należy 


OPEL GT/I (JUNIOR). 


Przeznaczony on jest dla osób 
(szczególnie młodych ludzi, dlatego 
w nazwie umieszczono wyraz JU- 
NIOR) pragnących jeździć pojazdem 
odmiennym od powszechnie użytko 
wanych, których jednakże nie - stać 
na zakup samochodów sportowych z 
prawdziwego zdarzenia. Dlatego ten 
OPEL jest swego rodzaju namiastką 
samochodu sportowego. 














wyrobami „wi „małej” 
chemii spotykamy się na k 


dym kroku, Z roku na rok roś- 












nie na nie zapotrzebov dlate- 
zo też istnieje konieczność ciągłe- 
zo kształcenia wysoko  kwalifiko- 








wanych specjalistów: 
ników-chemików i 





robotników, 
absolwentów: 








ch uczelni. 
Żawód  robolnika — wykwaliliko- 
wanego dla przemysłu chemie: 


(tzw. aparatowego) można zdobi 
asadnicz przyzakładowej, 
m. in. specjalizacje 
owe: aparitowego przemysłu 
zumowego,  lotochemicznego.  włó- 
kien sztucznych, produk: adków 
rmaceutyć przeróbki ropy 
jaftowej, oranta chemicznego. 

koły zatrudniani są w 
procesów 


























i kon- 

Zawód  lechnika-chemika możni 
uzyskać po ukończeniu: 

5-letniegu  dziennógo "Techni- 


Wyróżnia się on bardzo ladnym, 
im i aerodynamicznym nadwo- 
ziem. Jego przednie reflektory w ce- 
lu harmonijnego przebiegu linii 
nadwozia chowane są do specjal- 
nych otworów i wysuwają się 1 nich 
automatycznie, -kiedy uruchamia się 
włącznik zapalania światel. 


Wnętrze samochodu przeznaczone 
jest w zasadzie do przewozu, dwóch 
osób, 1 tym, ie na tylnej. wąskiej 
lawecice mogą podróżować w wa- 
runkach mniejszej wygody dalsze 
dwie osoby. Drzwi wej 
mują swą powierzchni 
część dachu, by łab 





Przedział do 
przewozu bagażu znajduje się z ty- 
lu samochodu. 


kum 






mych). 








hemicznego. (dla absolwentów 


OPEL GI/J posiada klasyczny u- 
klad mechanizmów, a więc silnik 
umieszczony z przodu, a napęd od 
niego przenoszony na koła tylni 
Wyposażony jest w silnik o poje: 
ności 1897 cm sześć, posiada 4 cy- 
lindry i moc 90 KM. Jego dane 
Ikościowe sq następujące: dlu- 
gość 4110 mm, szerokość 1580 mm, 
wysokość 1220 mm, ciężar 940 kG. 


Samochód, ten. rozwija prędkość 
185 km/godz., przy czym przyśpie- 
sta ze startu do prędkości 100 km 
na godz. w czasie 11,5 sekundy. Przy 
średniej prędkości 100 km/godz. zu- 
żywa 8,8 litra paliwa na 100 kilo- 
metrów przebytej drogi. 

ZENON DUTKIEWICZ 














boratorium chemie, 
szaniu i opracowyw. 
chnologii. Ist 
specjalności, je: 
bierać, Są to m. in. 
cesów. chemicznych, środków farma- 
ceutycznych, obróbka włókien syn- 
tetycznych, technologia tworzyw 
sztucznych, przerobu ropy naftowej, 
materiałów „światłoczułych 'i obrób: 
ki filmów, materiałów wybuchowych. 
órstwa kauczuku i gumy. 








czego w; 
technologia pi 

















jawód. chemika stawia przed kan- 
dydatami wiele wymagań, takich 
jak cierpliwość dokładność, do- 




















enie fimo Tut wic., 2 bry k 1 powonienie. Ponieważ 
czorowego Technikum Chemicznego. praca „pizebiega. często w warun: 
(po uprzednim ukończeniu szkoły kach szkodliwych dla zdrowia, wy- 
zasądniczej): klucza się chorych na epilepsję, 2 
zaburzeniami układu oddechowego. 

— 2-lciniego dziennego * policeal- « nerwowego, krążenia, ź dużymi Wa- 






nego studium zawodowego dla _ab: 
solwentów , liceów / ogólnokształcą- 
cych. 


Absólwenei 
pów 


wszytkich trzech -1 








szkół „mogą pracować: bezpo- 
średnio w produkcji. lub też w la- 





dami kręgosłupa, ” plaskostopiem i 
chorobami skóry. 





Szczegółowe "informacje dotyczące 
lokalizacji szkół chemicznych poda- 
je informator dla kandydatów , do 
szkół zawodowych. (tem) 











AŻDY pon posiada $pe- 


cjalistów znających do- 
skonole "miejscowe tory „locka 
wodne, tereny portowe oroz od-. delfina. 


powiednie przepisy. Piloci — 
pracownicy kapitónotów — wpro- 
wadzoją.i wyprowadzają statki z 
redy.do portów, przeprowadzają 
je. przez kanały, rzeki, przez 
miejsca niebezpieczne. 

łodnie przed 105. laty su 
jścio do cieśniny Pilloros w ni 
Nowej Zelandii, pojawił sie nie- cie. 


no. Za 





NIEZWYKŁY PILOT 


Z PILLAROS 





zwykły piłot — byl to szoro- 
błękitny delfin dość pokożnych 
rozmiarów. 


Po prostu pewnego dnio delfin 








ucojdujący się na statku 
win”, pilotowanym właśnie przez 


Wybucha owonturd. Maryna- 
rie omal nie tlinczowali „pijone- 
go posożero, 
schroni 


„Jack* po jakimś czasie znowu 
podjal swoją pilotażową służbę 
— przeprowadzając przez cieśni- 
nę stotki, ale... nigdy już nie z0- 


Ping- 


1 Pilloros" strzelił do 


który _przerożony 
się pod opiekę kapita- 
loga w najbliższym porcie 





cpuściła jednostkę, w przekona- 
iu, że. statek spotko 


nieszczęś- 


DYREKCJA 
ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ 


EKO KOTUSROWANEGO — 
PRZEDSIĘTORETWA_KUDOWIANEGO 


97-140 Koluszki, ul. Budowlanych 8, tel. 
177, 368 uprzejmie info r- 
m u je, iż prowadzi nabór do klas | 
szkoły w kierunkach: 





2-LETNI CYKL NAUCZANIA: 


SOUND 


+ »* ** **»* 





baczono go przed dziobem 
wyskoczył ore dEóh, szkunena ©  „Pingwino”! Jednostka to po 

nazwie „BRE . wchc pewnym czasie wpadła na skoly 

cego _włażnie na wody cieśniny.  Postoneła 

najeżone doslownie niebezpie- | Dejfia wiezwyklą swą  slużbę 
czeństwomi i przeprowadzii go _ pełnił do 1912 roku. Pewnego 

jomiędzy podwodnymi skałami. ż ICS! 

©) d fomiej por. TNierzę. prze- 1 gola po. prostu nie zjawił się u > 
pana Peleł  warnarzy „lack wejścia do cieśniny. Włodze mio- 


z Pilloros" bez względu no porę 
roku i pogodę, zjawioło się przed 
kożdym statkiem wchodzącym w 
śninę. aby go wyprowadzić na 
bezpieczne wody. 


W 1903 roku zdorzyło się rzecz 
honiebno — jeden z posożerów 








sta Wellington, moryn: 
sożerowie statków, którzy korzy- 
stali z usług 





ze i po- % 


„Jacka z Pillaros' 





Opr. WIESŁAWA MROCZEK 


MURARZ _ (wiek kandydatów 15-17 lot) 
MALARZ (wiek kandydatów 15 lat) 
BETONIARZ-ZBROJARZ 
(wiek kandydatów 15-17. lat) 
POSADZKARZ (wiek kandydatów 17 lat) 
MONTER KONSTRUKCJI DREWNIANYCH 
(wiek kandydatów 15-17 lat) 
MONTER KONSTRUKCJI ŻELBETOWYCH 
(wiek kandydatów 17 lat) 


MONTER WEWNĘTRZNYCH INSTALACJI 
BUDOWLANYCH 
(wiek kandydatów 15-17 lot) 


3-LETNI CYKL NAUCZANIA: 


ELEKTROMONTER (wiek kandydatów 15 lat) 


MECHANIK MASZYN BUDOWLANYCH 
(wiek kandydatów 15 lot) 


wznieśli temu niezwykłemu pil %  MECHANIK-KIEROWCA 

towi pomnik, który stoi do dziś POJAZDÓW SAMOCHODOWYCH 

przy jednym z bulwarów miostoa (wiek kandydatów 15 lot) 
Wellington w Nowej Zelandii. UWAGA: 


przy szkole istnieje internot! K-94 


iemal polowe | luduości Ziemi 

nęka głód lub niedożywienie. 
lego stanu: rz jest 

2 nich. 10 04 

warzania przez. czlowiek, 









wiele, Jedn 
żdiwości w. 
pelnowartoś 









Podstawa produkcji żywności sa bal, 
serie wiążące azot, Stwarzaja ne. wi- 
runki przyrostu muzy, roślinnej. 3 tym 
Okala jednej 
azotu pacho- 
dzi z nawozów mint pozostały 

jest m. in. © czasie wyła- 
jmosterycznych, czy. leż pod 
em promieni jonizujących, 





















sy. roślinnej uzyskuje si 
saniu nawo 












dzięki in 
zów_ sztucznych. Jest 
dla wszystkich k 
jędu n koszty. Bada 
statystyczne mówią. że potrze 
światowego rolnictwa do roku 2000 wy 
nosić, będą 200 mln ton nawozów roc; 
nie. W porównaniu do ubiegłego r 

oznacza lo pięciokrotny wzrost 

















W poszukiwaniu 
IDEALNEJ 


ROŚLINY 








Redoguje: 
WŁODZIMIERZ 
LEWIŃSKI 
CZESC! 
Palin dro my! Pewnie 


nie pamiętacie co to tokiego. Sa 
ło lokie teksty, które brzmia jed- 
nakowo w obydwie strony. Inka Iz- 
debska wymyślila zupelnie nowy po 
lindrom: 
OTOMANY WAM, A NAM OTO... 
Prosiłem Was kiedyś o. przysłanie 
mi śmiesznych wpisów pochodzą 
cych z pamiętników. Nadeszło tyl 
ko_ kilka listów z wpisami ale nie 
które sq naprawdę śmieszne: 
Diabelkiem byłaś. diabełkiem 
będziesz 
Na wiecu w piekle — ty 
ie pierwszym rzędzie. 


* 


























Sekret 
Jedz dużo kiełbasy 
to zdasz do następnej klasy! 





nadesłala loasia Smołka 


4 kolei wymuguć będzie: konieczności 
budowy około 600 potężnych kombina- 
tów nawozów azolowych. 











Przytoczone liczby wskazują nie tyl- 


śmiało przez życie, 

miej pogodną minkę, 
łap szczęście za ogon 

| i duś jak cytrynkę. 








wąnik iadnego met 
JI Srkoly Podstawowej 
pnnyjęla mnie no swego patrona! 
de cal a_ klata licy rzynacier 















AW AJ Al AT KA 
innej. tańszej drogi dostarezania rośli- rery ten numer „Świata Mlodych". Pozdrowienia dl 


nom azolowoko - „pokarmu*. - Chodzi 
s szorsze. wykorzystanie w tym prace- 
sie. mikroorganizmów. różnego rodzaju 
bakterii. Jest to od lat przedmiotem 
badań imikrobiologów wiążucych x bia- 
ni, duże ńądzieje na przyszłość. 











Próbuwana, więc 
wodzenia, „+ '' bezpośre! 
ia (W. formie" niejal 





ie beż pu 




















bakterii przez wprowadzi w tej sprawie. Ki 

do gleby, Sporo niech go prz 

nież z doświadezoniami uczonych ju śmieszniejsze „kwiatuszki! - przyśle 
pońskich nad buktórjami, źwanyimi sin: nam nie zwlekając. 


cami. Jak; dotychczas, sinieć. wykorzy 




















Na górze róże, siej. Wychowowenynii 


na dole schab, 
my się kochajmy 
Jak Flip i Flap! 











nadesłała Iwona Hornowska 





inka stwierdziła  kategotycz- 
nie, że wpisy do pamiętników to 
są sprawy damskie i ono 
będzie lerar zajmować się li 






















- Hurro. mom pomiątkę z mistrzostw hokejo 
wych!... 








stane do produkcji tzw. * 
nawozu” dla pól ryżowych. 
Ę | Do Sekcji Zagranicznej Rzepklu 
W wielu laboratoriach s 4 RE Ary moja Zó EA EkE Mocą: 
nad tym, uby przenieść zdolność wia- | kowskiego mieszkającego w  Pro- 
zania wolnego azotu z jednej komórki |] dłet czw EJ ME ciek piszecie choć 
na druga. Udało się to już w obi h jest niedaleko — tęskni za Wor- 
bakterii. Coraz śmielej podejmuje si I szową, do_ której wróci dopiero zo 
proby przeniesienia zdolności wiązania | trzy lato. Zatknęliśmy polską  cho- 





wolnego nzotu 2. komórki: bakteryjnej 
na komórke roślińni. Cóż 10 oznac: 
Otóż gdyby sie powiodła taka ide: 
aworzylibyśmy rośline. ktora sama dla 
siebie zdolna byłaby wytw 

















Dziś je dążenie 10 
opijne. Uczeni bakte- 
dzy jednak, że nie ma 
barier biologicznych.  uniemożliwiaju 
cych przenosi dolności i wiązania 
wolnega azolu z, jednego orgańizmu na 
drugi. Optymiści uważnjy. że jest to 
bat do pokonania. mie wiadomo 
tylko w jakim czasie. Jeśli by się uda- 
lo stworzyć taką idealna roślinę. maj- 
ważniejszy problem naszych czasów 

zapewniania ludziom żywności 
wiązany zostanie, radykalnie, (b) 























roż- 





tągiewkę na naszej redakcyjnej ma- 
pie tam, gdzie jest Progo. Czekomy 
2 niecierpliwościa na następne li- 
sty z daleko. 


LYATISAUCI 


* 


Teroż głos ma Rzepinka 
Witam epinek" 
Bydgoszcz. l- 
ką radość Waszym listem. Serde- 
cznie pozdrawiam Was wszystkie! 
RZEPINKA 
| ja pozdrawiam kolejny zostęp 
Rzepinek! Do zobaczenia! 


Wasz RZEP 





szperane przez nich. 
Rys. W. Lewi 








Nowymi członkami moje: 
go klubu sq: Cezory Gó- 
rolczyk i Marek Machoy. 
Oto żarty rysunkowe wy. 





— Mówie ci, że to on zaczał... 











"Nie. mamy przed sobą tajemnić. Bardzo mi przykro. Ale gdy- 
by Aj wę kochdl, nie pojechałby pan na drugi 
ko! parę Pada i nie zostawił. mnie samej. Nie gniewa się pan, 
pra 2 2 

— Nie — powiedziałem. — Chyba już sobie pójdę. 

— A moie się pan cregoś nopije — odezwał się mały czło- 
wieczek i dodał poufale. —*To się zdarza. | będzie się zda- 
naa chyba, że zapanuje poligamia, ale dla kobiet, rozumie 


Piotelmial się idioyeznie, a ja poszedlem do drzwi. 

Botcioty Wise iGE! nast. saezeliwowe tracka 
a lem Sicu i 

nierokolem swoględal nalowikiiwonka x. p 

— Odpowie mi pan na jedno pytanie? — powiedziałem. 

2 Owitem, jeśli potrafię — odpo. 

- Jak pan to zrobil? Czy odnalazł pan ukryty skarb, od- 
kryl biegun, a może był pan piratem lub przefrunął kanal 
La Manche? Gdzie kryje się czar romantycznościł lak pan 
ją zdobyl? 

Patnył na mnie 1 beznadziejnym wyrarem na tępej, dobro- 
dusznej twarzyczce. 

tę mk 

- je, a wi cze lo — kryl lem - 
Czym pon jest? Z zawodut 

- Jestem dependentem w kancelarii adwokackiej. Drugim 
zastępcą u Johnsona i Merivole'a, Chancery Lane 41. 

— Dobranoc — powiedziałem i odszedłem w ciemność, jok 
odchodzi niepocieszony bohater ze złamanym sercem, a go- 
ger wielakiolć | sydentwo Wplely we mle, nictym w gor. 

żę ń 











kol u lorda Rostona, w przyjacielskim nastroju oma: 
wia polrzpiem na more mi two- 
re i postacie w tok odmiennych warunkach: na Challengera z nieod- 
Mapam nymrułonymi oczomi, wyty 
 puniące 
go się i Summeriee'któtqi ze swych 
tcorlii no ledzy wąską linią wą: 
sów | koli zociekirm snorie a- 
Sera do gospodarza, 
eczy, na których dnie czają się 1ow- 
18 niespokcj "mych" towartyy. 
IE bolec sanktuarium — pokoju zolanym rótowym śmiotiem 
lum — pokoju 101 
i ondoblony Sewną, nowi 
nę. Z kreden! 1 oołożył je przed sobą 
8. stole: 


k 


Taz 


Błonnych nadziei. Lecr e. 
sko pterodaktyli na bagnie. Co: EE 
zwróciło moją uwagę. Panowie, nie. zauważyli. 
Byl to krater wi 

Biz: ERA a 

> m miejscu widzi 
niebieską glinę w kraterze na terenie wiel- 
kiej kopolni diamentów, De, Beers Jok się to 

nom ft Nobilem sobie głowę diamentami. Skleciłem 


podoba! 
dla obrony przed śmierdzącymi tami i 
motyką w ręku owocnie seca drionek. 'SĘPYC [SĄ 


pudelko, odwrócił je dnem do góry i wysypał na 
stół ze trzydzieści nieoszlilowanych kamieni rdinej wielkości, 
od tiarna grochu do kaszłona. 


— Moie panowie myślą, ie powi 
dzić tajemnicę. Oczywiście, powi 
ie z diamentami jest różnie. Wi 
czystej wody, mogą nie mieć wartości. Przywiozlem je zatem 
do Anglii i zaraz pierwszego dnio oddałem jeden do oszlifo- 
wania i oceny jubilerowi Spinkowi. 

Wyjął z kieszeni mole pudelecrko i z jego głębi wydostał 
piękny, grający wszystkimi kolorami brylant, najpiękniejszy, 
jaki kiedykolwiek widzialem. 

— Oto wynik — mówił dolej. — Jubiler ocenia te kamienie 
na dwieście tysięcy funtów co najmniej. Rzecz prosta, pod 
limy się tą sumą. Inaczej być nie może. A więc, co pan zro- 
BAR owótai Pętniędącioną ysiącomi. Profezoria Chailón= 
ger 

— Jeśli pan obstaje przy swojej wsponiałomyślnej propozy- 
cji, założę prywatne muzeum, o którym od dawna marzę. 

— A pan, profesorze Summerlee? 

— Poriucę profesurę i zajmę się ostateczną klasyfikacją 
skamieniałości kredowych. 

- la zaś swoje pieniądze zużyję — powiedział lord Roxton 
— na wyekwipowanie porządnej wyprawy, bo ror jeszcze chce 
rzucić okiem na kochaną starą wyłynę. A pan, paniczyku, 
na pewno wyda wszystko na ożenek. 

— Jeszcze nie teroz — powiedziałem uśmiechając się iałoś- 
nie. — Chętnie wyruszylbym 1 panem, jeśli to panu dogadza. 

Lord Roxton nie odpowiedzial: ponad stołem podał mi o- 
paloną dłoń. 


















„... SKĄD SIĘ BIERZE WODA SODOWA 


ZARAZ WRACAM T BARANOWSKI 



























Fw z%€1U OSOBISTYM 
MOZNA WYTRZYMAĆ, 
ALE AY ZU 


A POSZSTAŁŚYM, 
OBEJRZĄC 





RE. 
SMIESZNY 
PTASZEK 


w ZYCIU OSOBISTYM 
CZY W PRACY 
ZAWODOWEJ ; 


NIE ZARTUJCIE PANOWIE, 


Z SZEGO SIĘ CiEszyĆ! 
— SAME NIEPOWODZENIA! 


pióżwwepyścii, „Ul. Mo- 

wska _24, 00-561 Warsza- 

wa: ADRES ODDZIAŁU: 

| | x Maja 7 40-096 Kato- 
Wien. 









al 





UKAZUJE SIĘ WE WTORKI, 
CZWARTKI | SOBOTY. 


R <> 


jec 
szard Ratajczyk. 

















i Tendo 
ILS ska, Roż 
ds ADO 
UN zd TELEFONY: 
[TA PRACA NIELIEKAWĄ! UEloFi POCZUCIE IAA ZA 
KTO TO WAYSLIŁE A ZEROWI A NPOSZYNKOME, OBOWIĄZKU op Sekr. redakcji 28-25-48 
WAKACJE 2 ' 40 LAT Dział Lączności 8 
NIE POZWALA MI z Czytelnika: 28-56-18 





(SIĘ SPRĄGNIONY 
WĘDROWIEC, 
NAD KTÓRYM MOZNA 
BY POFRUWAĆ 
— MUSZĘ zones 


NA WYPOCZYNEK... 


Nie zamówionych u 
redakcja nie zwrac 

















TROSZKĘ, 
JROZPROSTUJ, SKRZY- 
|DEA , ZAŁATW SWOJE 
PRAWY A MYTUZĄ 
 POSIĘDZIMY( 


W.PORZĄDKU !!| 








Państwowe zakłady 
De Po” 








i stanąl 1a to przed sądem wojskowym. 
jego słowom, że rzucił karabin i uciel 
gle w górę, ujrzał diabla na tle 
to mieć związ 

mogę przytocz) 
„Friesłand” Li 


Sqd nie dal wiary 
gdy spojrzawszy na- 
iężyca. A przecież moie 
Ostatnia informacja, jaką 

towego porowca 
|. Zanotowano w 
nim, że o godzinie dziewiątej rano (nazajutrz po zebraniu 
w Instytucie, kiedy statek odszedl już dziesięć mil od portu 
i mial go z prawej burty, ujrzano coś lecącego nadzwyczaj 
stybko na południowy zachód. Byl to jakiś stwór. pośredni 
między skrzydlatym kozłem a wielkim nietoperzem. Jeżeli to 
ostatni europejski pterodaktyl poszedl za głosem instynktu i 
poleciał w rodzinne strony, musial zginąć gdzieś na rozleg- 
lych obszarach Rze 





tąpolem po ziemi. A jed- 
ję pod obloki. Przebieglem 
iwie zapukalem do drzwi, usłyszalem głos 
lem zdumioną służącą i wpadlem do saloniku. 
la w przyćmionym świetle lampy na kanapce 
nie. W trzech susach bylem przy niej i trzyma- 
lem obie jej ręce w moich. 

= Gladys! — zawolalem. — Gladys! 

Spojrzała na mnie ze zdumieniem. Zauważyłem, że się tro- 
chę zmienila przez ten czas. Wyraz jej oczu, twarde spojrze- 
nie skierowane w górę — zarys ust — były obce. Wyrwała rę- 
ce 1 mego uścisku. 

— Nie rozumiem — powiedziala. 

— Gladys — powtórzylem. Co się stałoł Przecież jesteś moją 
Gladys. Moją dawną małą Gladys Hungerton. 






















CONAN DOYLE 
tlum. Jadeusz Evert 








Tyle mówi zr przyjaciel Macdonald i choć pisze stylem zbyt kwiecis- - Nie — powiedziała. - Nazywam się Gladys Potts. Po- 
e zĆ= pyłów ed as Bp awoli pan, to mój mąż 


nie dla nas. 
"pamięta, jek. spotkolem lorda Johna, kiedy w klatce 
zaatańsie | giną dla piołesora Challengera. Wspom- 
mialem let © Miopotach, ki l nam bagaż profesora w cza- 


Jakie glupie jest życie! Machinalnie skłonilem się i uścis 
nąlem rękę 


rudowemu jegomościowi, skulonemu w 
glębokim fotelu, on 


zarezerwowanemu wyłącznie dla mnie. 





ć samotubstwa 
się w, Bobolestwie i rosgłosie ze 





|, matjeln Mepzaknąć 2 isdasicioch jaklarogreci La t) wr, którą tanim kosztem, bez stczerzyliśmy zęby w uśmiechu. 
ego lowarya; którego raka byle tomnić zgniymi boni. ie! ie refieksje to mądrość, <a przychodi h Ą 
iezalem, "bo. proletor, Challenge" bordzo "sobie" ycze Bzne_rasezarówanie. Bra. chmi 


wzmianka nirodpartym argumencie się 
domości publicznej, zonim nie nadejdnie ED Zal ne. 


AE teraz parę słów o losie londyńskiego pterodaktyla. Nie 
wiemy _© nim nic pewnego. Dwie kobiety z przerażeniem mó- 
wily, że widziały go na dachu Queen's Hali, siedzącego jak 
posąg szatana. Nozajutrz przeczytaliśmy w wieczor- 
nych, że szeregowy Miles, z pułku gwardii Coldstream, po- 
rzucil samowolnie swój posterunek przy Marlborough House 





W. paru słowach opowiem, co zaszło. W Southampton nie 
czekał mnie ani żaden list, ani depesza. Toteż 2 wielkim nie- 
pokojem stanąłem o dziesiątej wieczór w dzień przyjazdu 
przed malą wilą w Streatham. Czy Gladys żyje, czy umarlat 

Gdzie podziały się moje sny i marzenia o rozwortych ramio- 
nach, uśmiechniętej © i słowach uznania dla czło- 
wieka, który ryzykował życiem dla zaspokojenia czctego ko- 






gotowy — wyjaśniła 
Ach, tak — powi 

dostal pan więc mego listu w Para? 

e, nie dostalem żadnego listu. 

Jka szkoda! Wiedziolby pan wszystko. 

- Wiem _ wszystko — odpariem. 

- Powiedziałam Williamowi o panu — podjęła Gladys. — 
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